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  Żonie Monice — za wsparcie


  Wstęp


  Zimno, ciemno, drogo, nieciekawie… Czyż nie tak większość z nas myśli o Szwecji (czy też szerzej — o Skandynawii)? Dla mnie jednak ten obszar świata był zawsze — wbrew powszechnym odczuciom — szczególnie pociągający. Im bardziej odkrywałem Szwecję i sąsiednie kraje, tym więcej odwiedzałem nieprzeciętnych miejsc oraz poznawałem nietuzinkowych ludzi.


  Książka ta nie jest klasycznym przewodnikiem. Owszem, znajdują się tu opisy godnych polecenia celów podróży — zarówno sztandarowych atrakcji turystycznych, jak i miejsc mniej znanych, a mimo to (a może nawet właśnie dlatego) wartych odwiedzenia. Nie jest to jednakże typowa publikacja odkrywająca przed potencjalnym podróżnym krajoznawcze walory danego obszaru. Poza informacjami o godnych uwagi miejscach Czytelnik znajdzie tu również biogramy wybranych Szwedów — zarówno żyjących współcześnie, jak i tych, którzy zapisali się na kartach historii. Będzie też co nieco o szwedzkiej kulturze (głównie popularnej), skandynawskiej kuchni oraz wybranych zdarzeniach, jakie miały miejsce po drugiej stronie Bałtyku.


  Zapraszam do lektury.


  — Maciej Zborowski


  
    Rozdział 1. Ludzie
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  Zlatan Ibrahimović (piłkarz)


  W pamiętnych piłkarskich mistrzostwach Europy w 2012 roku Szwedzi grali na ukraińskich stadionach. W drużynie naszego zamorskiego sąsiada brylował jeden z czołowych skandynawskich kopaczy — znany wszystkim miłośnikom futbolu Zlatan Ibrahimović.


  Zgoła nieszwedzkie imię jednego z bohaterów niniejszego podrozdziału nie jest w królestwie trzech koron niczym dziwnym — dane z 2008 roku pokazują, że z ok. 9 mln obywateli Szwecji aż 17,9% populacji albo urodziło się za granicą, albo też narodziło się już w Szwecji, lecz z rodziców pochodzących spoza kraju. W bezwzględnych wartościach mamy zatem ponad 1,6 mln obywateli, do których nie da się zastosować pojęcia „rdzenni Szwedzi”. Nam, Polakom, taka sytuacja może się wydawać dziwna, lecz po drugiej stronie Bałtyku różne kolory skóry (nawet w małym miasteczku) nie szokują.


  Dokładnie 3 października 1981 roku w Malmö — szwedzkim mieście o największym odsetku imigrantów (39,41% w 2010 ro-ku) — na świat przyszedł syn bośniacko-chorwackiej pary Šefika i Jurki Ibrahimoviciów. Domem dla Zlatana była ciesząca się nie najlepszą sławą dzielnica Rosengård. Chłopca od małego ciągnęło do piłki — pierwsze korki otrzymał w wieku 5 lat, a potem to już się potoczyło: najpierw lokalne kluby piłkarskie w Malmö (w tym FBK Balkan — najprawdopodobniej pierwsza w Skandynawii drużyna piłkarska złożona wyłącznie z imigrantów), a potem Ajax, Juventus, Inter Mediolan, FC Barcelona, AC Milan i Paris Saint Germain.


  Ciężko policzyć wszystkie nagrody i kluczowe bramki, które zdobył Ibra (bądź też Ibracadabra tudzież Il Genio, jak Zlatana określa się tu i ówdzie). Transfer piłkarza z Interu do Barcelony z 2009 roku jest trzecią najdroższą transakcją personalną w futbolu w historii. Opiewała ona na, bagatela, 69 mln euro!


  Przy takiej sławie (zasłużonej!) Zlatan stał się częścią szwedzkiej popkultury. Przykładowo najbardziej zagorzali fani piłkarza noszą koszulki z napisem „Zlatanist” (dosłownie Zlatanista). Jednak wykorzystywanie imienia Ibrahimovicia (zwłaszcza w komercyjnym celu) jest ryzykowne: w 2003 roku szwedzki urząd patentowy zarejestrował markę Zlatan jako przysługującą wyłącznie temu utalentowanemu zawodnikowi. Cóż — każdy chce zarabiać…


  Lecz Zlatan poza zarabianiem okrągłych sumek pieniędzy również niemało wydaje — i to niekoniecznie na siebie: w 2007 roku boisko w podwórku przy ulicy Cronmans väg, na którym Ibrahimović grał w dzieciństwie, zostało przy wsparciu samego piłkarza, firmy Nike oraz miasta Malmö odremontowane. Obiekt otrzymał jakże skromną nazwę Zlatan Court. Przy wejściu do niego widnieje przesłanie od piłkarza: „Tu jest moje serce. Tu jest moja historia. Tu jest moja gra. Przekaż to dalej”.


  Również szwedzcy muzycy nie stronią od nawiązań do swego najlepszego gracza. Polecam wyszukanie na YouTubie kilku odniesień do Zlatana.


  


  • Przed paru laty w szwedzkich eliminacjach do Eurowizji (notabene szalenie popularnej za morzem) zespół Östen med Resten w piosence Ge mig en kaka till kaffet śpiewał, że nie potrzeba wiele do życia — wystarczy, że do kawy jest ciastko, drozd śpiewa, a Zlatan strzela karnego.


  • Z kolei szwedzki skatepunkowy zespół Millencolin na krążku Kingwood zawarł kompozycję My name is Golden, ilustrującą pojawiającą się gdzieniegdzie bezinteresowną zawiść wobec piłkarza.


  • Tuż przed piłkarskimi mistrzostwami Europy w 2008 roku pasjonaci ukryci pod szyldem Viggo vs. Johannes nagrali piosenkę Pazza Zlatan, będącą muzyczną prośbą skierowaną do piłkarzy szwedzkiej reprezentacji, by podania swe kierowali bezpośrednio do Zlatana.


  • A już rok później Hoffmaestro & Chraa nagrali kolejny utwór-hołd pt. Ibracadabra (częściowo inspirowany rodzinnymi stronami rodziców piłkarza).


  A jeśli kogoś to zainteresuje, to Zlatan mierzy 195 cm, waży 100 kg i razem z partnerką Heleną Seger wychowuje dwójkę dzieci.


  Bea Szenfeld (projektantka mody polskiego pochodzenia)


  Nierzadko zdarza się, że polskie ziarenko, zasiane na obcym gruncie, daje naprawdę pokaźne plony. Prawdę tę potwierdza przykład Bei Szenfeld, wschodzącej gwiazdy europejskiej mody.


  Urodziła się, jeszcze jako Beata Szenfeld, 23 grudnia 1972 roku nad Wisłą. W wieku 11 lat, tuż po zakończeniu stanu wojennego, wyjechała wraz z rodziną do Szwecji. Tamże w 2002 roku ukończyła renomowaną prywatną szkołę wzornictwa Beckmans Designhögskola, a za swą dyplomową kolekcję otrzymała stypendium od odzieżowego giganta H&M.


  Jednakże prawdziwy przełom w karierze Szenfeld nastąpił, a jakże, dzięki telewizji — w rok po obronie dyplomu Bea wzięła udział w reality show pt. Fashion House, polegającym na współzawodnictwie młodych projektantów w Rzymie o staż u Stelli McCartney. Schemat do bólu przewidywalny: widzowie oceniają kreacje, a w każdym odcinku osoba z najmniejszą liczbą głosów odpada. Nie muszę chyba dodawać, iż nasza rodaczka zajęła pierwsze miejsce.


  Kariera Szenfeld rozwijała się nie tylko na niwie szwedzkiej: gdy naszych zamorskich sąsiadów odwiedził Tommy Hilfiger, to właśnie Bea zaprojektowała witrynę jego butiku. Co ciekawe, projektantka współpracowała również z firmą Sanrio, najlepiej znaną z marki Hello Kitty.


  Polka pokazuje, że ubrania tworzyć można praktycznie ze wszystkiego — w swym portfolio Bea posiada kolekcję z... makaronu od firmy Barilla!


  Szenfeld może się pochwalić, że na gali wręczenia nagród muzycznych Polarpriset jedna z laureatek, islandzka piosenkarka Björk, wyszła na scenę w papierowej kreacji jej autorstwa, a także tym, że piosenkarka Loreen na festiwalu Eurowizji w 2011 roku wystąpiła w odzieży z jej atelier.


  Zdjęcia oryginalnej kolekcji artystki Sur la plage można było oglądać w 2012 roku m.in. w gdańskiej galerii Łaźnia. Przedstawiano na nich ni to ubrania, ni to dzieła sztuki — kolekcję, w której papier jest jednym z podstawowych tworzyw.


  A z ciekawostek dodam, iż w Sztokholmie co roku organizowana jest impreza społeczności LGBT pod nazwą Stockholm Pride i każda edycja tego wydarzenia ma swój charakterystyczny wisiorek, określany potocznie jako dog tag. W 2012 roku ową plakietkę dla psa zaprojektowała właśnie Bea. Na szyjach uczestników wisiały pozłacane zakręcane pojemniki, a w każdym z nich znajdował się świstek z losowo wybranym przesłaniem (coś jak chińskie ciasteczka z wróżbą).


  Z kolei rok później projektantka, wespół z centrum wzornictwa użytkowego Granit, stworzyła serię pudełek na prezenty (dochód ze sprzedaży opakowań został przeznaczony na cele charytatywne). Wreszcie, w 2014 roku artystka osiągnęła kolejny znaczący sukces (a w zasadzie dwa w jednym): utworzona przez Polkę kolekcja papierowych zwierzaków została nie dość, że wyróżniona na gali mody Elle, to również wykorzystana przez samą Lady Gagę w teledysku do piosenki G.U.Y. z płyty Artpop!


  Zdolna osoba zawsze będzie w stanie zrobić karierę.


  Estelle Bernadotte (następczyni tronu)


  W czwartek 23 lutego 2012 roku cała Szwecja żyła jedną tylko wiadomością: o 4.26 nad ranem narodziła się córka księżniczki Wiktorii oraz jej męża Daniela. Mała istota, która kiedyś będzie władać monarchią, po urodzeniu mierzyła 51 cm i ważyła 3280 g.


  Narodziny tak znamienitej figury zawsze dają początek tradycyjnemu rytuałowi. Dzień po narodzinach odbywa się spotkanie przewodniczącego parlamentu, premiera, marszałka dworu oraz ochmistrzyni, którzy zgodnie wydają świadectwo narodzin. Następnie tego samego dnia król zwołuje gabinetowe posiedzenie rządu (tzw. konsylium), podczas którego informuje premiera i ministrów o tytule i imionach potomka oraz o przyznanym przyszłemu następcy tronu księstwie. Obowiązkowym elementem rytuału jest salwa armatnia oddawana w samo południe z pięciu miejsc w Szwecji: Sztokholmu, Göteborga, Härnösand, Boden i Karlskrony. Salwa składa się z dwóch oddzielonych minutowym interwałem tur po 21 strzałów każda.


  Wreszcie odprawia się mszę dziękczynną Te Deum — ta z 2012 roku była pierwszą taką mszą w Szwecji od 2006 roku, kiedy to uświetniono nią 60. urodziny króla. Na nabożeństwo zaproszono najbliższą rodzinę, przedstawicieli parlamentu i rządu, pracowników dworu oraz wysokich urzędników państwo­wych.


  Monarchia ma jednak pewien urok…


  Po tygodniu od narodzin potomkini monarszego rodu znanych już było więcej szczegółów jej dotyczących. Imiona następczyni tronu to Estelle Silvia Ewa Mary. Zgodnie z tradycją pierwsze imię zaczerpnięte jest z przeszłości rodu panującego: żona hrabiego Folke Bernadotte nazywała się Estelle. Drugie imię — Silvia — to oczywiste odwołanie do obecnej królowej i babci dziecka zarazem. Z kolei ostatnie imię, Mary, jest identyczne jak u żony następcy tronu Danii, przyszłej królowej — księżniczki Marii Elżbiety. Księstwo, nad którym dziewczynka otrzymała nominalne zwierzchnictwo, to Östergötland.


  O skali popularności monarchii w Szwecji niech świadczy fakt, iż zdjęcie królewskiej wnuczki zostało na Facebooku polubione w ciągu tygodnia prawie 20 tys. razy, udostępniono je prawie 3 tys. razy oraz skomentowano ponad 3,3 tys. razy.


  Z kolei w maju 2012 roku przyszedł czas na chrzest małej Estelle. W ten sposób imię następczyni tronu znów pojawiło się na ustach (prawie) wszystkich poddanych króla Karola XVI Gustawa. Oczywiście ceremonia musiała być przeprowadzona z iście królewskim rozmachem. Nie tylko lista gości prezentowała się imponująco, lecz również całość przedsięwzięcia zadziwia dbałością o każdy szczegół.


  Zacznijmy od sukienki: jest to ten sam ubiór, w którym chrzczeni są członkowie szwedzkiej rodziny królewskiej od 1906 roku. Ich imiona wyszyto od wewnętrznej strony materiału. Chrzcielnica pochodzi z końca XVII wieku. Król Karol XI (tak, ten sam, który założył Karlskronę) zamówił misę chrzcielną jako dar dla nowej kaplicy na zamku w Sztokholmie. Co ciekawe, w owym czasie pokładano duże nadzieje na zapoczątkowanie współpracy handlowej pomiędzy Szwecją a Indonezją. Plany owe zostały jednakże negatywnie zweryfikowane przez rzeczywistość, a jedynym efektem niezbyt intensywnych kontaktów szwedzko-indonezyjskich był transport ponad 50 kg srebra z Sumatry. Kruszec przetopiono w kopalni srebra w Sali, a gotowej chrzcielnicy użyto po raz pierwszy w 1746 roku. Woda do chrztu pochodzi z Olandii — wyspy, na której w rezydencji Solliden szwedzka rodzina królewska spędza swe letnie wakacje. Młoda Estelle otrzymała monogram oraz herb składający się z godła Szwecji (trzy korony), przedstawienia lwa Folkungów (średniowiecznej dynastii szwedzkich władców), herbu Östergötland (wspomnianej już nominalnej dzielnicy zwierzchniej przyszłej monarchini) oraz herbu obecnie miłościwie panującej dynastii Bernadotte.


  Oczywiście szwedzcy dziennikarze i publicyści nie byliby sobą, gdyby nie poruszyli kwestii chrztu jako narzucania nieświadomemu jeszcze dziecku przekonań religijnych rodziców. Na takie insynuacje marszałek dworu odpowiadał dyplomatycznie, że rodzina królewska jest głęboko wierząca i chrzest wynika wprost z monarszych przekonań religijnych. A co na to sama zainteresowana? Cóż, na jej zdanie przyjdzie nam jeszcze poczekać kilka(naście) ładnych lat.


  Partia Piratów i Misjonarski Kościół Kopimizmu


  Zimą 2012 roku sieć stała się polem mniej lub bardziej uzasadnionej walki z takimi tworami prawnymi jak ACTA, SOPA czy też PIPA. Dostęp do globalnej sieci i swoboda postępowania w niej jest elementem ważnym nie tylko dla Polaków, ale też dla niektórych Szwedów.


  Internet w swej obecnej postaci jest miejscem, gdzie każdy użytkownik może praktycznie bez żadnych ograniczeń ściągać i udostępniać twórczość — zarówno własną, jak i cudzą. Nawet naruszenie praw autorskich uchodzi przeważającej większości osób bezkarnie. Dlatego też trudno oczekiwać, by próby ograniczenia takowej wolności spotkały się z aprobatą internautów.


  A co dopiero szwedzkich internautów! Nie zapominajmy, że u naszego zamorskiego sąsiada nigdy nie było poddaństwa, a chłopi mogli być właścicielami ziemi. Być może takie dziedzictwo rzadkiej w Europie wolności przyczyniło się w pewnym stopniu do faktu, iż w styczniu 2006 roku zarejestrowano w Szwecji Partię Piratów.


  Od początku ruch koncentrował się na dobrą sprawę na dwóch aspektach: powszechności dostępu do danych i nieodłącznie z nią związanej swobodzie kopiowania tychże danych. Przeciwnicy widzą w piratach typową partię jednego postulatu. Z kolei sami zainteresowani twierdzą, że celem ich działania jest budowa nowoczesnego, demokratycznego i sprawiedliwego społeczeństwa.


  Poparcie partii w szwedzkim społeczeństwie jest na poziomie błędu statystycznego: w wyborach do Riksdagu w 2006 roku wyniosło 0,63%, a cztery lata później — 0,65%. W obu przypadkach okazało się to za mało, by uzyskać mandat. Najbardziej spektakularny sukces partii to uzyskanie 7,1% głosów w wyborach do Europarlamentu w 2009 roku, co zaowocowało jednym miejscem (następnie, wskutek zwiększenia ogólnej liczby eurodeputowanych — dwoma). Tak wysoka popularność spowodowana była przede wszystkim procesem sądowym przeciwko platformie torrentowej The Pirate Bay, ze względu na który na pewien czas zamknięto portal. Działacze partii byli w owym czasie dobrze widoczni zarówno w świecie wirtualnym, gdzie na żywo relacjonowali przebieg procesu, jak i na ulicach szwedzkich miast, gdzie organizowali demonstracje poparcia dla oskarżonych.


  Z kolei pod koniec 2011 roku media na całym świecie donosiły o zarejestrowaniu nowego związku wyznaniowego w Szwecji. Za trzecim podejściem udało się formalnie utworzyć Misjonarski Kościół Kopimizmu (pierwotnie wnioski były odrzucane, ponieważ urzędnicy nie dopatrzyli się celebrowania mszy w kulcie — wnioskodawcy uzupełnili więc podanie, oświadczając, iż dla nich każdy akt kopiowania plików jest nabożeństwem). Nazwa związku pochodzi z angielszczyzny (copy me), a jego symbolami są Ctrl+C, Ctrl+V.


  Takie ruchy jak powyżej opisane są, mimo swoich pozornie błahych treści, ważnym symbolem obecnych czasów oraz miernikiem spraw istotnych dla zachodniego społeczeństwa. Oczywiście w całym tym zamieszaniu wokół Partii Piratów i Misjonarskiego Kościoła Kopimizmu można widzieć wyłącznie błazenadę (bo też jest w tym pewien pierwiastek sztubackiego wybryku).


  Jaka przyszłość czeka ugrupowanie walczące o pełną swobodę w internecie? Kto to wie… Na pewno rok 2014 był rokiem klęski Partii Piratów zarówno w wyborach do Europarlamentu, jak i do szwedzkiego Riksdagu — obecnie żaden reprezentant tej formacji nie zasiada ani w krajowych, ani w europejskich organach ustawodawczych.


  Östen Mäkitalo (cichy twórca wielu nowoczesnych technologii)


  Czasami jest tak, że osoby genialne i wymyślające rewolucyjne wynalazki są na co dzień zwykłymi ludźmi żyjącymi bez najmniejszego rozgłosu. Tak też, jak się okazuje, było w przypadku Östena Mäkitala, urodzonego 27 sierpnia 1938 roku na dalekiej północy Szwecji. Jego nazwisko — zgoła nieszwedzkie — wskazuje na pochodzenie saamskie (Saamowie to rdzenni mieszkańcy północnych obrzeży Skandynawii). Nic to dziwnego — wioska Koutojärvi, z której pochodził, leży na obszarze pogranicza kultur i wpływy różnych narodowości od zawsze się tam mieszały.


  Wykształcenie odebrał Östen staranne — ukończył studia inżynierskie na renomowanej sztokholmskiej Królewskiej Politechnice (KTH), po czym po części pracował w dziale rozwoju operatora telekomunikacyjnego Telia (szwedzkiej państwowej firmy), a po części zajmował się pracą naukową na uczelni.


  Bohater tego „biogramu” przyczynił się do powstania kilku wynalazków, które znacząco ułatwiły ludziom życie. Na przykład:


  


  • NMT (Nordic Mobile Telephony) — tzw. telefonii komórkowej pierwszej generacji;


  • GSM (Groupe Spécial Mobile) — tzw. telefonii komórkowej drugiej generacji; tak, i tu również Östen Mäkitalo dołożył swoje trzy grosze;


  • RDS (Radio Data System) — to dzięki temu systemowi na wyświetlaczu radiowym widać np. nazwę stacji albo tytuł granej piosenki; oczywiście jest to zastosowanie wtórne — pierwotnie chodziło o przesyłanie danych za pomocą fal radiowych (taki internet w eterze);


  • MBS (Mobile Search) — w skrócie chodzi o pagery;


  • HDTV — tego skrótu nie muszę rozwijać: w dobie wszechobecnej reklamy nie da się uciec od wciskanej zewsząd oferty na telewizję wysokiej rozdzielczości.


  Pod koniec życia, 5 sierpnia 2011 roku o godz. 9.00, Östen Mäkitalo został w uznaniu zasług uhonorowany poświęconym mu komunikatem telegraficznym nadanym ze znajdującej się na liście UNESCO radiostacji Grimeton w zachodniej Szwecji. Niecały rok później, 16 czerwca 2012 roku, zmarł.


  Działalność Östena Mäkitala jest tylko jednym z wielu dowodów na niesłychaną szwedzką pomysłowość i kreatywność. Następnym razem pomyślcie o tym skromnym wynalazcy podczas wybierania numeru na swoim telefonie komórkowym.


  Szwedzcy demokraci („Szwecja dla Szwedów”)


  Polityka u naszego zamorskiego sąsiada jest nieporównywalnie bardziej stabilna niż w kraju nad Wisłą. Układ sił w parlamencie szwedzkim podczas ostatnich ośmiu dekad zmieniał się tylko nieznacznie. Jednakże wybory parlamentarne do Riksdagu w 2010 roku przyniosły mandaty członkom partii o nazwie Sverigedemokraterna, czyli Szwedzcy Demokraci.


  Pod niewinną nazwą kryje się partia zgoła „nieszwedzka”. W politologii takie ugrupowania kwalifikowane są jako partie protestu — są one bardziej przeciw czemuś niż za czymś, elektorat swój zaś rekrutują w dużej mierze spośród osób niezadowolonych z otaczającej rzeczywistości. Upraszczając — głosy oddane na taką partię są zazwyczaj nie tyle wyrazem poparcia dla jej idei, ile żółtą bądź czerwoną kartką dla pozostałych polityków.


  A co popchnęło Szwedów do tak radykalnego (jak na szwedzkie warunki) okazywania swego niezadowolenia? Odpowiedź na to pytanie można znaleźć, czytając program rzeczonej partii: zaostrzona polityka imigracyjna, cięższe kary za przestępstwa, lepsza opieka nad osobami w podeszłym wieku oraz zmniejszenie wpływu UE na szwedzką politykę.


  Pochylmy się na chwilę nad sztandarowym postulatem, czyli uczynieniem Szwecji ponownie krajem szwedzkim. Partia domaga się zaostrzenia polityki imigracyjnej oraz powrotu do zarzuconej w połowie lat 70. polityki asymilacyjnej nowych obywateli królestwa. Bodaj najlepsze streszczenie tego poglądu znajduje się w filmie wyborczym z 2010 roku. Jego scenariusz jest prosty: szwedzka staruszka z widocznym wysiłkiem zmierza ku spadającym z nieba banknotom (w domyśle — stara się uzyskać emeryturę lub świadczenia socjalne), ale nie udaje się jej ich podnieść — ubiega ją kilka kobiet ubranych w burki i pchających przed sobą wózki.


  Zawsze gdy nadciągają ciężkie czasy, ludzkość szuka przyczyn swej niedoli. W 2008 roku szwedzka gospodarka boleśnie odczuła światowy kryzys ekonomiczny, co stworzyło podłoże do populistycznych zachowań — najłatwiej bowiem znaleźć kozła ofiarnego. A ponieważ imigranci w Szwecji stanowią znaczny odsetek społeczeństwa, daleko szukać nie trzeba było. Winni zostali wskazani.


  W Szwecji poprawność polityczna jest wszechobecna, nic więc dziwnego, że powyższa retoryka była dla wielu poddanych Karola XVI Gustawa szokująca. Gazety bojkotowały ogłoszenia wyborcze SD, publicyści grzmieli, że niemoralne jest głosowanie na osoby jawnie ksenofobiczne, politycy ostrzegali przed kompromitacją w oczach świata. Mimo sporego oporu establishmentu partia przekroczyła czteroprocentowy próg wyborczy. Hasło „Szwecja dla Szwedów” przyniosło Szwedzkim Demokratom w wyborach w 2010 roku 20 mandatów do parlamentu (więcej, niż liczą sobie Chadecja oraz Partia Lewicy, czyli postkomuniści).


  Jak zaś wygląda sytuacja obecnie? Rola SD w polityce szwedzkiej jest mniejsza, niż początkowo zakładano: pomimo iż czasami można zauważyć umizgi ze strony zarówno koalicji rządzącej, jak i lewicy (te 20 głosów może zmienić wynik głosowania!), to jednak polityczna siła rażenia partii nie powoduje zmiany kursu królestwa trzech koron. Również świat nie odwrócił się od Szwecji z dezaprobatą.


  Z kolei w wyborach do Parlamentu Europejskiego z maja 2014 roku SD uzyskało 2 mandaty (czyli ponownie więcej niż Partia Centrum, Chadecja czy Partia Lewicy). Jednakże to nic w porównaniu z wynikami jesiennych wyborów do szwedzkiego parlamentu, które dały SD 12,86% głosów i 49 mandatów, czyniąc to ugrupowanie trzecią najliczniejszą partią parlamentarną!


  Każda akcja powoduje reakcję, a wynik Szwedzkich Demokratów pokazuje wyraźnie, że imigracja oraz rozczarowanie obecną klasą polityczną są niezmiernie ważnymi — i drażliwymi — tematami we współczesnej Szwecji.


  
    Rozdział 2. Miejsca
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  Muzeum wieszaków i aparatów w Olofström


  Jednym z najbardziej niekonwencjonalnych — a więc siłą rzeczy jednym z moich ulubionych — miejsc w Szwecji jest... muzeum wieszaków. W niepozornym domku w miasteczku Olofström kryje się placówka, eksponująca zarówno rzeczone wieszaki, jak i... aparaty fotograficzne.


  Zacznijmy od aparatów. Nils-Harald Ottosson, powszechnie znany jako Otto, przez dużą część swego życia był właścicielem sklepu fotograficznego. Po przejściu na emeryturę postanowił w jednym z dwóch parterowych pomieszczeń owego domu (przekazanego na jakże szczytny cel przez gminę) udostępnić swe bogate zbiory szerokiej publiczności. Na wystawie znajduje się ponad 900 różnych modeli aparatów, kamer, rzutników, rolek filmów i wszelakich fotoakcesoriów, z których najstarsze pochodzą z końca XIX wieku, a najmłodsze — z czasów całkowicie współczesnych.
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  Po wejściu do skromnego pomieszczenia oczom gościa ukazują się witryny wypełnione eksponatami z burzliwej przeszłości fotografii. Poza sprzętem działających do dziś globalnych marek uważne oko znajdzie przykłady egzotyczne: miniaturowy aparat firmy Yashica, silną reprezentację szwedzkich maszynek (marek Unibox, Fotax Flexo, Fotima Reflex, Hela oraz Hasselblad), radzieckiego Komsomolca oraz aparaty dla dzieci o kształtach zwierząt…


  Wystarczy jednak przejść kilka kroków do pomieszczenia w drugiej części parteru, by przenieść się do zupełnie innej — jeszcze bardziej absurdalnej — rzeczywistości. Mieszkaniec miasta Olofström, a skądinąd znajomy Ottosona, Johnny Karlsson — z zawodu nauczyciel — jest wykładowcą na kursach dla seniorów. Swego czasu poprosił swoich słuchaczy o przyniesienie z domu nieużywanych wieszaków. Efekt przerósł oczekiwania pomysłodawcy — kilkunastu kursantów dostarczyło... kilkaset wieszaków! Nie pozostało nic innego, jak tylko zaanektować wolne pomieszczenie po sąsiedzku na potrzeby wystawy urządzeń pomocnych przy przechowywaniu ubrań.


  Wieszaki są wszędzie: na ścianach, na stojących (nomen omen) wieszakach, na drążkach podwieszanych pod sufitem… Cały zbiór ułożony jest alfabetycznie, według nazwy miejscowości, z której pochodzi dany eksponat.


  Kolekcja wieszaków liczy już ponad półtora tysiąca egzemplarzy i wciąż się powiększa...


  Ta niepozorna placówka muzealna to kolejny dowód na to, że Szwecja jest krajem, którego na pewno nie da się określić mianem nudnego. Wizyta w tym miejscu pozostanie na długo w pamięci każdego gościa.


  
    Największy na świecie wieszak w Ullånger


    Szwedzi lubią osobliwe formy reklamy. Przykładowo, w miejscowości Ullånger w północnej Szwecji lokalny sklep odzieżowy reklamuje się za pomocą największego na świecie wieszaka o rozpiętości 11 m.
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  Bellas Place (cadillaki, klimat lat 50. z USA) w Bromölla


  W malutkiej miejscowości Bromölli w południowej Szwecji, tuż przy trasie E22, znajduje się Bellas Place —niekonwencjonalny owoc fantazji, pasji i zacięcia. To połączenie miejsca na odpoczynek podczas podróży, restauracji, motelu i klubu koncertowego.


  Tutejszy przedsiębiorca, budowlaniec Marcus Svensson stwierdził pewnego dnia, że czas urzeczywistnić swe marzenia. Razem ze swymi szwagrami Niklasem i Torbjörnem Karlssonami przystąpił do budowy rasowego miejsca spotkań dla miłośników amerykańskich lat 50. i 60. Za inspirację posłużył lokal Mel’s Drive In sfilmowany w filmie George’a Lucasa Amerykańskie graffiti.
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    Bellas Place od wewnątrz
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  Szwedzka wariacja na temat powyższego miejsca zaczerpnęła swą nazwę od chevroleta bel air z 1958 roku: wspomniany Niklas Karlsson po kupnie owego pojazdu zauważył, że przy kluczach znajduje się breloczek z imieniem auta — Bella. Obiekt ma kształt rotundy, a honorowe miejsce parkingowe przed budynkiem zarezerwowane jest właśnie dla chevroleta imieniem Bella.


  Po wejściu do środka oczom gości ukazuje się dwupiętrowe wnętrze utrzymane w całkowicie jednolitym klimacie, znanym z amerykańskich kin samochodowych (drive-in). Podłoga w kostkę z czarnych i białych kafli, wiekowy dystrybutor paliwa, prawdziwa szafa grająca, naturalnej wielkości sylwetka Elvisa, meble inspirowane tapicerką amerykańskich krążowników szos, plastikowa postać kelnerki na rolkach, serwującej koktajl mleczny (milkshake) z wisienką, podwieszony nad sceną jednoślad, miniaturowa Statua Wolności…


  Dodatkowo tuż obok restauracji znajduje się 19 pokoi motelowych poświęconych zarówno gwiazdom popkultury (Elvisowi, Marilyn Monroe, Chuckowi Berry’emu...), jak i samochodom z połowy ubiegłego stulecia.


  Kicz? Może i tak. Jednakże cały kompleks trzyma poziom i jest bardzo spójny.


  Ludzie, którzy porzucają swój dotychczasowy tryb 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Zdarzenia

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Jedzenie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Kultura

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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